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WIADOMOŚCI KRAJOWE. . 


— Ż Sanoka, — 

W mieście cyrkułowóm Sanoku, wd. 42. lu- 
tego 4832, jako w uroczystość . urodzin Cesa- 
rza Juści i Króla naszego najmiłościwszego Pa- 
na, objawiły się Życzenia wszystkich, w sposo- 
bie godnie dniu temu odpowiadającym: Ra- 
no o godzinie 40tćj, wszystkie władze cywilne 
mając na czele c. k. gubernijalnego radzcę, 
starostę cyrkułowego Jerzego de -Ostermaun. 
jakoteź cały korpus olicórów stojącego tu 3go 
batalijonu e. k. pułku piechoty księcia Aloj- 
zego Łichtensteina, udały się do kościoła arali- 
jalaego, glzie odprawiono uroczyste nabozeń- 
stwo za zachowanie zdrowia najukochańszego 
Monarchy. a 

Podczas,.gdy wszyscy obecni w kościele za- 


nosili swoje dziękczynne modły:do najwyższego , 


Stwórcy, równie i ci, którzy się pomieścić 
w kościele nie mogli, zawiadomieni byłi o po- 
siępie nabożeństwa przez salyy z ręcznćj bro- 
ni, stojącćj przed kościołem kompanii wspom- 
nionego batałijonu i salwami z moździćrzy, i 
tym sposobem łączyli swoje modły z modła- 
mi drugich. . 

Po ukończeniu nabożeństwa zaintonówano 
hymn $. Ambrożego, a potóm pieśn ludu: 
pBoże zachowaj Cesarza Francisz- 
ka: z taka serdecznością, iż szczćre uczucie 
każdego malowało się ba twarzy. 

W poludnie był obiad u e. k. gubernijalne- 
80 radzcy i starosty cyrkutowego; podczas któ- 
rego tenże wniósł toasty za pomyśłność i Ju- 
gie zdrowie Najmiłościwszego Pana- i najłaska- 
wszego Cesarza Jmei Franciszka, N. Cesarzo- 
wdćj sćjmości i wszystkićj cesarskićj 'rodziny, 
przy huku moździćrzy; liczni'goście powtórzyli 
toasty z uniesieniem. Wesołość dniu temn przy- 
zwojtą, powiększyło wiecżorem oświócenie mia- 
. šta Sanoka z wolnego mieszkańców popędu. 

Patryjotyczny sposób myślenia oznaczyły tak- 
e dobrowolne dary dla e. k. wojska stojace- 
g0 tegoż dnia w Sanoku, albowiem urzędnicy 
cyrkułowi į kassy cyrkułowćj złożyli 74 zir. 
2000 w m. k., niieszkańcy miasta Sanoka 

fuut. mięsa i dwie beczki piwa, kilku po- 
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blizkich dóbr posiadaczy 15 złe. w m. K., dwie 
beczki piwa i 3 beczki wódki. 
Równie uroczystym sposobein obchodzono 


w micście cyrkułowóm Sanoku dnia -4go 


marta 4882 cztórdziestą rocznitę wstąpienia 
na tron naszego najłaskawszego Cesarza Jmci. 
Odprawiono powtórnie uroczyste nabożeństwo, 
na któróm znajdowali się blizko mieszkający 
obywatele ze szlachty, a towarzystwo miłośni- 
ków muzyki, uświetniło tę uroczystość muzyką 
wokalną i instrumentalna, nigdy jeszcze w Sa- 
noku nie słyszana. . 

W południe był znowu” u c. k. gubernija!- 
nego radzcy i starosty cyrkułowego, obiad, na 
którym liczni znajdowali się geście; wieczo- 
rem zapawa z tańcami, która trwała aż do dru- 
giego dnia rano. 

Dla rozdania -c. k. wojsku przysłał posia- 
dącz dóbr-Feodor kawałer Tergonde, 4 beczki 


- piwa; beczkę wódki; stojacerau tu c. k. bata- 


lijońowemua dowództwu. 

Całe miasto było na nowo oświecone, przy- 
czóm dom aptókarza Szezerbickiego szczegół- 
nićjszą zwracał uwagę: front domu zdobił rzed 
lamp, Które oświecały słowa: »Boż.e zacho- 
waj Franciszka Cesarza, w pośrodku, 
pomiędzy dwiema pochodniami-z smoły wzno- 
silo się przeźrocze, majace u góry koronę i 
godło: »Justitia fundamentum regnorum* po- 
czóm następował napis: » FranClsQo priMo 
Imperatori optimo, prinCipum Decorl, ia 


"die maXIlme memorabili elVs qVadragenarli 


regiminis, fideLes sVbditl. « 

Po obu stronach wznosiły się szeregi jodoł 
lampami oświeconych.  - * 

W tćj nader rozwesełającćj uroczystości 
wszyscy mieli szczćry i powszechny udział, i 
jeszcze do god. 2 rano spiówano na ulicach 
pieśn ludu: »Boże zachowaj Cesarza 
Franciszka. 

Bogdajby opatrzność dni Jego jeszcze długo, 
długo nam zachowała I 


Urodzony Razimiórz Wroblewski, posiadacz 
dóbr `w cyrkule Czortkowskim , przy sposob- 
ności obchodu urodzin N. Pana, ofiarował ta- 
mecznćj szkole twywijąlnćj 7 zir. m. k- tyra 


i . I 


- pa aig 


końcem, by takowe miedzy młodzież uczącą 
się podziełone zostały. * i , 


— Z Wiednia. 


W poniedziałek, dnia 5, b. m., król. angielski 
nadzwyczajny i pełnomocny minister, sir Fry- 
deryk Lamb, członek tajaćj rady i kawaler wiel- 
kiego krzyża orderu Bath, nowo zawierzy-, 
telniony przy naszym dworze, miał zaszczyt 
wręczyć Jego Cesarskićj Mości na szczególnóm 
posłuchaniu swój list wierzytelny. 

Niebawem potóm N. Cesarzowa Jćjmość ra- 
czyła tego posła w swoich apartamentach przyj- 
mować. 

Jego C. K. Mość raczył najwyższóm posta- 
nowieniem swojóm z dnia 43. lutego r. b. pro- 
tokolistę rady przy galicyjskim sadzie appeila- 
cyjnym , Franciszka Xawerego Nowakowskiego, 
posunąć najłaskawićj na radzcę sądów szlache- 
ckich w Tarnowie. 

Jego C. K. Mość najwyższóm postanowieniem 
swojóm z dnia 13. lutego r. b. raczył najłaska- 
wićj nadać mićjsce piórwszego radzey przy sa- 
dach szlacheckich i mićjskich w Czerniowcach, 
przełożonemu sądu dystryktowego w Suczawie 
i c. k. radzcy, Elijaszowi liadar, a czwarte mićj- 
sce radzcy tamże, tamtejszemu protokoliście 
rady, Karolowi Rudolphi. 


„W cyrkułach niższćj Austryi do, dnia 18. lu- 
tego było chorych 3809 , z tych wyzdrowiało 
2286, umarło 1470 ; — w Pradze do dnia 3go 
marca było chorych 3368, wyzdrowiało 1901, 
umarło 1385, pozestało w kuracyi 80. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Rossyja. 

Z Petersburga d. 22. lutego donoszą: Cesarz 
jmé. mianował tajnego radzeę Daszkowa mini- 
strem sprawiedliwości, tajnego radcę Bludowa 
ministrem spraw wewnętrznych z tytułem se- 
Kretarza stanu cesarza jmci, sekretarza stanu 
tajnego radzce Nowosiisowa uwolnił od obo- 
wiazków kolegi ministra spraw wewnętrznych, 
i wyniósł na członka senatu rządzącego, sena- 
tora jenerała lejinanta Brozin, posunał nasto- 
pień rzeczywistego tajnego radzcy, wice - gu- 
bernatora St. Petersburga, radzcę stanu Szele- 
znowa , na rzeczywistego radzcę stanu, a ces. 
ros. konsula w Meinlu, radzcę kolegii Pacher- 
ta na radzcę stanu; rzeczywistego radzcę sta- 
nu księcia Polawandowa, potwierdził cywilnym 
gubernatorem w Gruzyi; arzeczywistego radz- 
cę stanu Sawilćjsłiego, gubernatora cywiłnego 
Grazyi, pociągnionego do odpowiedzialności, 
uwolnił od słuzby. 


Wyrokiem sadu wojennego, potwierdzonego 
przez cesarza jmci, podporucznik Orlicki, 
który dobrowolnie w szeregach polskich po- 
wstańeów walczył i w d. 6. września przy za- 
jęciu szanców pod Warszawą z bronią w ręku 
był wzięty, został za krzywoprzysięztwo i zdra- 
dẹ kraju, miasto wymierzonćj nau przez polo- 
wa karzącą ustawę kary śmierci, skazany na 
degradacyją i wysłanie do Syberyi. 

Portugalija. 

Gazety paryzkie donoszą z Lizbony z d.8. 
lutego: » Rząd, uwiadomieniem swojóm, po- 
przybijanóm na placu handlu, zwanym Terciro 
do Pago, ina ulicy nadbrzeżnćj, rozkazuje od- 
dalić się wszystkim krajowym i cudzoziem- 
skim okrętom, stojącym na Tagu na przeciw 
Lizbony , ponieważ bateryje miasta, jakoteż 
E brzegu, rożpoczną cwiczyć, 
się w strzólaniu. Okręty wojenne fran: 
cuzkie i angielskie -odebrały zalecenie strze- 
lać z dział swoich tylko dla dania znaku, a 
inne ćwiczenia w strzólaniu zaniechać. Okręt 
portugalski Notre-Dame de Rocha zawinął tu 
w ośmiu dniach z Madeciry, na pokładzie tego 
oltwętu znajduje się były Corregidor tćj wyspy 
z innymi podróżnymi. Podług listów przez 
ten przywiezionych postanowił wprawdzie ta- 
nieczny gubernator wszelli zamach odpićrać, 
lecz powatpiówa o wierności wójsk swoich. 
Nie potwierdziła się wiadomość o wybuchtćm 
tamże powstaniu.ś 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Na podany przez hr. Roden adres korpo- 
racyi dubłińskićj odpowiedział król wsposobie 
następującym : »Z głębokim žalem dowiedzia- 
łem się o sposobie myślenia, wyrażonym 
w podanym mi adresie, Zawsze gotowy będe 
słuchać przedstawienia takich zażaleń, którę 
jakiemukolwiek z poddanych moich zdawać 
się będa słusznym powodem do skargi, i o ile 
być może starąć się będę takowym ulżyć. Przy 
tém Życzeniu mocno postanowiłóm , podzielać 
tylko Życzliwy sposób myślenia, panujący w mo- 
im parlamencie. Na jego mądrości i słusz- 
ności, i na rzetelności moich konstytucyjnych 
doradzców polegam z ufnością, która oddala 
wszelkie podćjrzenic, aby mogli być zpowodo- 
wani wyrzadzić niestuszność jednćj części mo- 
ich poddanych. Nie było nawet potrzeby Żą- 
dać po munie »dziclnego i bezstronnego utrzy- 
mania ustaw i równćj opieki dia wszystkich 
klas poddanych moich.« Taki bowiem był cel 
mojego rządu od czasu mojego na tron wstą- 
pienia i takim zawsze pozostanie.< 
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British Traveller czyni przytóm następuja- 
cą uwagę: »Adres ten, jak sobie można wy- 
stawić, ułożony był całkiem w tonie Oranży- 
stów i użalał się mocno na brak opieki dla 
mieszkańców, z pomiędzy których prawi mie- 
szkańcy tćj części świata par excellence, cier- 
pia. Lecz odpowićdź ta mocno ich dotknę- 
ła, albowiem całkiem się czego innego spo- 
dziewali, i nie mogli ukryć swoich omylonych 
nadziei.« > 

Ponieważ cholera bardzo pomału się szśrzy 
w Londynie, wielu jest tego zdania,'iż choro- 
ba ta za spiesznie uznaną została za cho- 
lerę azyatyckąa. À 

takićj mierze ustaje trwoga, nie rozwaznie 
wozniesiona w stolicy o mniemanćm wybuch- 
nieniu cholery, w jakićj rozsądni mieszkańcy 
przychodzą do siebie z pićrwszego przestra* 
chu. Ze wszystkiego co nas doszło, mamy to 
przekonanie , Że po dolkładnóm rozpoznaniu 
przypadków i istotnych faktów, każdy się prze- 
kona, iż nie było ani jednego wypadku właściwej 
azyjatyckićj cholery. Choroba, która się w Lon- 

ynie pokazała, panuje zawsze mnićj więcćj 
w tćj porze roku. — W d. 28. lutego stawiono 
przed urzędem policy: w Marylebone kobićtę, 
oskarzoną, Że udawała napad cholery. Urzę- 
dnik policyi napotkał ją na ulicy, gdzie otoczo- 
na mnóstwem ludu udawała aż do omamie- 
nia cholerę, aby wzbudzić litość otaczającego 
ja ludu. Na łonie swojóm trzymała zawinię- 
cie przedstawiające dzićcię. Po dokładnićjszóćm 
rozpoznaniu pokazało się, Że to tylko szmaty 
były. Zaprowadzono ją do domu straży i cho- 
lera ją natychmist opuściła. 

Statek pocztowy Columbia przybył w 16tu 
dniach z Nowego Yorku do Londynu, gdzie 
według listu kapitana panuje wielkie wzbu- 
rzenie, że senat nie potwierdził miano- 
wamia pana van Buren na ministra w Anglii. 
Na pokładzie tego okrętu znajdował się także 
niderlandzki poseł, p. Huygens ze swoją ro- 
dziną. Wiezie on brylanty, odebrane nieja- 
kiemu Carrara, mające być własnością księ- 
Zniczki Oranii. 

Gazety kalkuckie z d. 4. października r. z. 
namieniaja o wyprawie przeciw Chinom. Ma 
się składać z 45000 ludzi. Wszystkie okręty, 
mogące być użyte, odebrały rozkaz udać się 
40 Hooghly. 


nieobecności 


Dz. Morning - Post mówi: 


nia spodzićwano sie tamże zupełnćj odmiany 
systematu rzadowego, niemnićj, że takowy 
przyjdzie do skutku bez zaburzenia spokojno- 
ści publicznej. Wieczorem d. 3. stycznia je- 
nerał Santa Ana, wezwany do tego przez wszyst- 
kich oficórów załogi, wszedł do miasta i objał 
dowództtwo wojska i zamku St. Juan. Stron- 
nictwo jego oświadczyło, iż wymaga po rza- 
dzie tylko ścisłego wykonania Konstytucyi, i 
spodzićwają się powszechnie, Że to nastąpi 
bez zaburzenia. W. Veracruz powszechnćm. 
jest mniemaniem, iż podobne TEE ? 
uczynione będa i w innych częściach rzeczy- 
pospolitćj. i : 
W British Traveller z d. 21. z. m. czytamy: 
»Depesze, nadęszłe onegdaj od gubernatora 
Jamaiki z d. 6. stycznia do urzędu osadnicze- 
go, zawiadamiają rząd o częściowóm powsta- 
niu tamecznych niewolników. Między tymi 
rozeszła się wieść, Że uwolnienie onych pod- 
pisał król, lecz tego ich panowie nie uznają. 
Już przy końcu grudnia nie chcieli niewolni- 
cy różnych posiadłości pracować, skupili się 
mocno i zapalili kilka domów. W d. 30. gru- 
dnia ogłoszono prawo wojskowe, i naczelny 
wódz, Sir W. Cotton, ruszył we 3 do 400 lu- 
dzi do Montegobai. Tymczasem. zaszły dwie 
potyczki między milicyją a powstańcami, w 
których ostatni zawsze pobici zostali ; wszela- 
ko pomimo to cofnęły się miłicyje do Monte- 
gobai, ponieważ obawiano- się licznćj: kupy 
Negrów. Zdaje śię, że przybycie Sir-W. Cot- 
tona osłabiło ducha powstańców i przytłumiło 
powstanie. Dwóch Negrów, skazanych przez 
sąd wojenny -na śmierć, stracono, a gdy wy- 
dano odezwę, w którćj: przyrzeczono wszystkim 
przebaczenie, wyjawszy hersztów, powrócili 
Negrowie do domów, i w d. 5. stycznia, w 
którym datowana jest depesza Sir Willough- 
bys, prawie całkiem przywrócona była spo- 
kojność. Sir W. G. Cotton wydał następująca 
odezwę: »»Negrowie! Ujęliście za broń prze 
ciw waszym panom, i zrabowaliście i spalili 
ich domy. Niektórzy niegodziwi ludzie po- 
wiedzieli wam; Ze was król uwolnił, a pa- 
nowie wasi opiórają się temu. W imieniu 
króla stawam po między wami, dla oznajmie- 
nia wam, żeście sie omylili. Mam z sobą 
liczne siły dla ukarania winnych. Nie oprzeć 
cie się wojsku królewskiemu. Z tego powo- 
du poddajcie się i proście o przebaczenie swo- 
jéj zbrodni, Wszystkim, którzy się stawia na 
jakimbadź- posterunku wojskowym, jeźli nie 
są sprawgami pogorzelisk , będzie darowanó. 
Ci, którzy się temu opićrać będa, nie ujda 
śmierci. (Podp.) W. G. Cotton.«« Odeżwa 
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ta odniosła najlepsze skutki, albowiem wiek- 
sza część niewolników powróciła do swojćj 
pracy. Resztę powstańców ściga wojsko, Za- 
bito blizko 200 ludzi. | 

Podług wiadomości z Belle-Isle, nadeszłych 
do Londynu w d. 22. lutego, odpłynęła z te- 
go miójsca reszta floty Dom Pedra, wyjąwszy 
okręt Juno i dwa przewozowe z 2000 lu- 
dzi, między którymi jest wiclu Polaków. Są- 
dza, że popłynie prosto ku Madeirze. 


Francyja. 

Król udał się w d. 26. lutego w towatzy= 
stwie królowćj i wszystkićj rodziny krółewskićj, 
ministra handlu i robót publicznych i mar- 
szałka Gérard do Argenteuil, aby znajdo- 
wać się ma boświęccniu zbudowanego tamže 
mostu. ról jmé. odprawił potóm mustre 
z gwardyją narodowa i powrócił przez Neuilly 
do Paryża. 

' Pewien dzieńnik twierdzi, Że król pobićra 
ciągłe 1500000 fr. micsięcznie na listę cywil- 
ną, pod pozorem, że na tę ustawę nic gło- 
sowano jeszcze w izbie parów. Dzieńnik zaś 
wieczorny ministeryjalny zapewnia, ze od cza- 
su głasowania w izbie deputowanych nad listą 
cywilną ustała owa płaca miesięczna. 

O przypadku króla, który (jakeśmy donie- 
sli) omal nie był przejechany, tak donoszą: 
Król przechadzał się sam (ale nie z królowa, 
jak niektóre dzieńniki donosiły) po ulicach 
Paryża, gdy w tćm nadbiegł gabriolet, i był- 
by go przejechał, gdyby sie szybko nie był 
schronił za drzwi pewnego domu. Właściciel. 
gabrioletà, p. Berthier Sauvigny aresztowany, 
potóm na wolność puszczony, został znowu te- 
raz na rokaz jcneralnego prokuratora uwię- 
ziony, jako obwiniony o zamach na osobę króla. 

Z Toulonu donoszą pod d. 24. lutego: Dwie 
kompanije artyleryi i pionerów mialy poply= 
naé w d. 20. z. m. do Wloch na pokladzie fre- 
gaty Dordogue i okrętu linijowego Marengo. 
Dzisiaj d. 24. donoszą, że wyprawa ta jest 
wstrzymana: Nieprzybycie batalijonu 43. puł- 
ku, zapowiedziane w Toulonie do tćj samćj 
wyprawy, ma bez wątpienia związek z témi 
rozkazami, wstrzymującemi tę wyprawę. Mó- 
wią ta mocno o waźnćj wyprawie przeciw Bo- 
ma i Qonstantińe. Objaśnia to panujący w ar- 
senale ruch i częste narady dyrektorów portu 
w prefekturze, Dodają, że książę Orleański 
przybędzie na wiosuę do Toulonu i popłynie 
do Afryki, dla objęcia dowództwa w wojsłku 
wyprawy. Pulk linijowy 13. nadszedł do Scy- 
ue, 0 mile od Toulonu. W okolicy miasta 
ma być 50 batalijonów pa lezach. Słychać, 
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że większa liczba zbierze się w Perpignan, 
Toulouse i Bajonnie. Wszyscy w Toulonie na 
urlopie będący olicórowie otrzymali rozkaz, 
udać się do swoich pulków i we 24 godzi- 
nach wyjechać. 

Gwardyja narodowa w Douai napisała do 
a ena burmistrza list, proszac go, aby 
od czynnćj służby straży była uwolniona, i by 
służba gwardyi narodowćj ograniczoną była na 
miesięczoćj mustrze , rua przy trwają- 
cym pokoju nieustanne przeglądy i wystąpie- 
nia evitd rail aciažliwa służka s W oka; 
liczna załoga ku utrzymaniu spokojności do- 
stałeczna, a obywatele maja waźnićjsze rze- 
czy do czynienia, niżeli trawić czas w domach 
straży. Miasta Maubeuge, St. Omer i Aves- 
nes prosily także o podobną ulge w s!tużbie. 

W d. 22. lutego przełożył zastępca królew- 
skiego prokuratora, p. Didelot, w sprawie p. 
Magon de la Ballue i hr. Pfaffenhofen, wzglę- 
dem dawnego długu Króla Miarola X., swój 
wniosek, i proces ten uważał wcale z innego 
stanowiska. Uznawszy waźność tóćj pretensyi, 
wniósł wszelako, aby wierzycicli oddalić z ich 
pretensyjami, ponieważ summy te książętom, 
którzy emigrowali i przeciw ojczyznie swojćj 
walczyli, wypłacono, a ówczasowe ustawy za- 
braniały posćlać podobnego rodzaju pieniędzy. 

Rysownik Daunier, litograf Aubert i prze- 
dający ryciny na miedzi, Delaporte, stawili się 
w d. 22. z. m. przed sądem przysiegłych;, o- 
skarzono ich, że robia i sprzedają ryciny, za- 
brane przez policyją, wystawiajace budźet w 
postaci człowieka otyłego, którego niższa część 
ciała podobna była do worka, napełnionego 
talarami, a obraźały osobę Króla, ponieważ 
rysy owych figur podobne były rysom twarzy 
Królewskićj. Uznani przez sąd przysięgłych 
za winnych, wszyscy trzej skazani zostali na 
pólroczne więzienie i karę pieniężną 500 fr. 
(Tenże sam Aubert i Delaporte pociągnieni 
byli do sądu ż powodu drugićj karykatury, 
która wystawiała konia z dwoma jeźdzcami: 

od tą były słowa: Paryż, Lugdun; oni robią 
tylko jedeu skok (¿ls ne font qwun saut — igra- 
szka słowami, które przy jednakowćm brzmic- 
niu słów saut i sot, można następujący® 
sposobem wyłożyć: obadwa są tylko jednym 
błaznem.) Jeneralny adwokat, Legorrec» 


twierdził}, że obiedwie figury przedstawiają 


ministra wojny i księcia Orleańskiego, i że ta 
karykatura stanowi przewinienie przeciw człon” 
kowi rodziny królewskićj. Wszelako sędzi” 
wie przysięgli uwolnili obwinionych od teg’ 
drugiego zaskarzenia. 

Scmajmore de Marsciile donosi z Algieru pad 
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d. 4. lutego, Że rekwizycyja ze strony rzadu 
o dostawienie 4500 cetnarów wełny na mate- 
race dla Żołnićrzy, w wartości 360600 fr., ra- 
chując cetnar po 80 fr., wzburzyła miasto. 
Maurowie zebrali się w swoich meczetach, i 
oświadczyli, że nić mają ani wełny, ani pie- 
niędzy, i że Kapitulacyja, z marszałkiem Bour- 
*mont zawarta, przyrzekła im, iż żadna rekwi- 
zycyja nie będzie wymagana. Jeżeliby ich je- 
szcze dłużćj uciskano, tedy Żadają okrętów 
dla udania się do Smyrny. Jna prowincyi roz- 
szćrzyło się wzburzenie, i nie przywoza już 
maki do miasta, å maka francuzka, która w 
ostatnich dniach kosztowała 34 fr., teraz ko- 
sztuje 60 fr. Podług wiadomości późniejszych 
zmnićjszył jenerał Savary swoje żądanie na po- 
łowę , i natychmiast powróciła spokojność. 
Państwo Papićzkie. 
Jego światobliwość papiez Grzegorz XVE. 
odprawił w piatek d. 24. lutego radę na taj- 
„ nym konsystorzu, ina tójże potwierdził między 
innymi następujących tu arcy-biskapów i bi- 
skupów : Przewielebnych Wincentego Edwar- 
da Milde, dotychczasowego biskupa Łeitme- 
rickiego, arcy-biskapem Wićdeńskim ; Ferdy- 
nanda Mar$ję Chotek, hr. zChotkowa i Wognina, 
dotychczasowie biskupa Tarnowskiego, arcy- 
biskupem Ołomunieckim ; Jakóba Raillon, do- 
tychczasowie biskupa w Dijon., .arcybiskapem 
w Aix; Ludwika Józefa Humiers, arcy-bisku- 
pem Avinionu; Engelberta Sterkxa, arcy-bi- 
skupem Mechelnskim ; Franciszka Pischtek, 
dotychczasowie biskupa w Azot i Szufragana 
Praskiego , biskupem Tarnowskim ; Emeryka 
Palugyay, opata u S. Mikołaja w Gatzka, ka- 
nonika i kantora przy kościele katedralnym 
w Waitzner, biskupem w Koszycach; Karola 
Boromeusza Hanl, kanonika przy kościele ka- 
tedralnym Praskim, biskupem w Hoeniggrótz; 
Leonarda Pfaff, kanonika w Fuldzie, bisku- 
pem Fuldy; ftlaudyjusza Rey z archidyjece- 
Zyi w Aix, biskupem w Dijon i t. d. 
-Belgijum. 
Król Leopold przybył w dniu 23. lutego około 
południa o Charleroi, gdzie został "przyjęty 
Z największym zapałem. Tego samego dnia sta- 
uł król w Mons; przy bramach miasta zastał 
władze cywilne i wojskowe, które go odpro- 
wadziły do pałacu gubernatora. Wieczorem uka- 
pra Się monarcha w teatrze, 'powitany przez 
icznych widzów odgłosem: Niech Żyje króll 
ją 24. rano o godzinie 11. była wielka 
iess Ea dowodził sa i pa zadowo- 
x z postawy wojska. o ukończone 
paradzie oglądał król Bel koszary m ża 
acyje. Wieczorem było miasto oświócone. 


W dnia 25. rano zamyślał «monarcha wyjechać 
do "Touriay. s 

` Mieszkańcy Lowanijum , którzy obawiali się 
utracić uniwersytet, ponieważ , jak mówia, 
w nowym projekcie do ustawy o publicznóm 


- oświćceniu,, tylko jeden uniwersytet będzie dla 


całego Belgijum ; zajęci są podpisaniem prożby 
przeciw temu planowi. 
Niemcy. 

Nowa gazeta Spirska mówi: »Szumnc oświad- 
czenie autora Gońca wschodniego, dra. Sieben- 
pfeifferi, w nrze. 54: »»że kilka tysięcy ludzi 
jest gotowych wspierać go w obstawaniu przy 
nieprawym akcjec« tego jest rodzaju, ze jeźli 
nie czyni podejrzanym charakter mieszkańców 
nadreńskich , wszelako” bardzo go przeistacza. 
Prawda , że mieszkaniec nad Renem mocno ob- 
staje za wolnością , lecz przywykł uważać wol- 
ność tylko wraz z ustawami. Możnaż przypu+ 
ścić, że się cały cyrkuł uzbraja do walki prze- 
ciw ustawom i tychże organom wykonawczym, 
dla hołdowania prostackiemu pismiennictwu 
człowieka, którego, jako terrorystę w pamięci 
przechowywamy. Wolnośći druku żąda każdy 
człowiek wolny, lecz równie pogardza zuchwa- 
łościa druku. Goniec zachodu myli się, sadzac, 
Že to ostatnie w jego pismie wspićrać będziemy. 
Zresztą nie mozemy pojąć, zkad pochodzi 
wielka liberaliość pana doktora,.jeźli nie przy- 
puścimy, Że-się chce mścić na tych , którzy 
nie tańcują tak, jak ón zagra. Wszakże jeżli 
chce swoje zaspokoić namiętności, niechajby 
przynajmnićj dał pokój trzeciemu, obcemu 
w tćj sprawie, — mieszkańcom cyrkułu — i nie 
grzószył ua ich rachunek.« Jw drugim arty- 
kule wydaje także gazeta Spirska* wojne Goń- 
cowi zachodniemu. 

Pan Ernest Emil Hoffmann, na liście do pod- 
pisów na składkę dla wolności druku, wysta- 
wionćj za powodem. redakcyi niemieckićj Try- 
bany w klubie do czytania w Darmsztadzie , 
domieścił uwagę, kończącą się tómi słowy : 
Nie mogę się zdecydować do przyłożenia się do 
składki na utrzymanie wolności druku, w ostat- 
nich namerach Trybuny i Gońca zachod. wyrze- 
czonćj. Pićrwszy artykuł każdćj niemieckićj kon- 
stytacyi jest świętość i nietykalność panującgo; 
każda inna droga, mojóm zdaniem , wiedzie 
do nieszczęścia, a nie do szczęścia. Niemiec. 
Nie obawiam się wyznać to publicznie i ocze- 
kiwać spokojnie zarzutów pism podobnych.« 
Turcyja. 

— Z Konstantynopola d. 24. stycznia, — 


Oddanie majatków nieruchomych mieszkań- 
com wyspy Chios, miało wielki wpływ na bar- 
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dzo liczne osoby, rozprószone”po różnych wy- 
spach Archipelagu. — Od wiela lat wolno było 
wychodniom powracać do swoich gospodarstw ; 
znajdowali oni u władz tareckich dobre przy- 
jęcie irzeczywiste przebaczenie ; lecz zbywało 
im na środkach utrzymania. fmnićjszona lad- 
ość i zaniedbana uprawa gruntów zasekwe- 
strowanych , wysuszyły po większćj części da- 
wne źródła tych zamożnych posiadłości. Akt 
ich powrócenia otworzy je na nowo; wychodnie 
Chijoci , których słusznie nazwano najpraco= 
witszćómi z Greków, wkrótce przyjdą do da- 
wnych swych majątków, które z własaćj winy 
potracili, gdyż w swojóm zaślepieniu uwieść 
się dali nieszczęsnym wypadkom roku 1822. 
Z resztą właścicielom nie będzie zbywać na ka- 
pitałach, którómi bardzo predko w nowóm 
swojóm położenia będą mogli ciągnąć korzy- 
ści, jakie im odzyskanie dóbr nastręcza. Wielu 
z nich posiada jeszcze znaczne majątki, a ro- 
dzaj niejako braterskiego przywiązania, który 
zawsze widzićć się dał pomiędzy rozmaitómi 
klasami. mieszkańców tćj wyspy, obiecuje ubeź- 
szym pomoc majętnićjszych. Bezintcresowność 
rządu ottomańskiego , który nie przyjął wyna- 


grodzenia za powrócenie dóbr sekwestrowanych, - 


przyczynia środków pomocniczych do uprawy 
powróconych gruntów. W Europie, gdzie pie- 
niadze stosunkowo mają daleko mnićjszą war- 


tość, niż wtych okolicach, gdzie wielka lud- 


ność mieści się na małćj przestrzeni, i ztój 
ciągnać musi śtodki utrzymania, nikt sobie 
wyobrazić nie zdoła, jak użyteczna jest dla 
rolnictwa summa 500,000 piastrów. Bez prze- 
sady utrzymywać można, iż summa ta dwadzie- 
ścia razy większą ma wartość, niż w krajach, 


gdzie uprawa roli daleko więcćj rak zajmuje ' 


się i która nierównie większe potrzeby zaspo- 
kajać musi. Tym sposobem wyspa Chios, która 

rzez los zawistny, nie z winy mieszkańców, po 
Raw uległa nieszczęśliwemu i nierozsądne- 
mu zaburzeniu, dźwiga się teraz na nowo ze 
swojćj nędzy, i zwolna dawną swoję świetność 
odzyska. Tu, równie jak w Awiali i wszędzie 
indzićj, gdzie za staraniem rządu przywrócony 
został porządek, wnet w skutku nowego syste- 
mu municypalnego, zatarte beda ostatnie ślady 
zaburzeń, a ich wspomnienie będzie tylko zba- 
wienną nauka, bolesnóm, lecz użytecznóm na 
przyszłość doświadczeniem. Nigdzie nić ma 
licznćj, a dla mieszkańców uciążliwćj załogi, 
nigdzie nie widać użycia środków podejrzliwo- 
ści, które nieufność czynia wieczna i nie do- 
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zwalaja zapomnióć przeszłości. Rząd powra* 
cając wychodniom ich własność, powraca im 
i swoje zaufanie, im samym i własnemu ich 
interesowi , udowodnionemu przez niczaprze- 
czone czyny, pozoslawia stałość w obowiązkach 
wdzięcznych i wiernych poddanych. — Takióm 
postępowaniem rząd ottomański najlepićj oka- 
zuje swój sposób myślenia. Przez to goi zwolna 
wszystkie rany zaburzenia, które zrzadzilo mu 
wiele nieprzewidzianych i wielkich przykrości , 
przebacza urazy i po długich wstrzaśnieniach, 
jakich mieszkańcy doznali w oddaleniu od 
swych siedzib, dozwala im powrotu i używania 
pomyślności. 


LIRA DOLKSETTEICZA FBI”: CZESI: e a a T ZORY ROCA. 


Wiadomości, handłowe i przemysłowe, 
(Z: korrespondencyj prywatnych.) 
— Z Buczacza d. 8. marca 1832. — 


U nas równie jak i na Bukowinie handel 
leży odłogiem. W Czerniowcach kukurudzy 
korzec kupić można po 4—4 zr. 30 kr. w. w. 
— Wódki sprzedać nawet nie można. 


Cena zboża jest u nas następujaca: Korzec 
pszenicy 6 zr. 30 kr.; żyta 3zr. 30 kr.; jęcz- 
mienia 2 zr. 30 kr.; owsa 4 zr. 12 kr.; hrecz- 
ki 3 zr. w walucie wićd. 

Szumówki garniec 32 kr. w w. w. — Mio- 


du z woskiem cetnar netto 36 zr. w w. w. 
— Z Krakowa, 


(Codzien. Gazeta Krakow. d. 7. marca.) Ceny zboża ` 
w 3 i4 gatonkach, sprzedawanego na targowicy w Kleparzu: 


' 1 2 

Dnia 5. i 6. marca F||| < „A $ 
1832 r. zł. |gr. || zł.|gr. || zł.|gr. || zł] gr. 
Korzec pszenicy . || 23 | 15 || 19 |— || 17 |— || 15 | — 
— żyta. . .|]17 |15 || 17 | — || 16 |— || 14 | — 
— jęczmienia. || 16 | — || 14 | — || 13 |— || 11 | 15 
— grochu. . || 15 |— || 14 | — |] 12 | 15 || 11 | 15 
— owsa . . || 9|—]| 8|24]| 8 |15]|| 8) — 
—  jagieł . . || 24 |— |] 25 | 15 || — |— | — | — 
— rzepaku . ||18 |—||17 | — | 16 |— || — | — 


WIDOWISKA we LWOWIE. 


Teatr niemiecki. — Dziś: Sylphide, das Scefrliulein, 
opera czarodziejska we 2 aktach. 


Teatr polski. — Jutro: na dochód jpani Salowćj : 
A zrozkazu króla, nowa komedyja w * 
aktach. 


Redaktor: Mikołaj Michałewicz; — Drukiem: Piotra Pillera, 


